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samorządów w 2022 r. W ko-
lejnych latach zwiększone 
zostaną kwoty subwencji 
rozwojowej. Proszę też pa-
miętać, że jednostki samo-
rządu terytorialnego odno-
towały 36 mld zł nadwyżki 
operacyjnej w budżetach.

Jak to jest, że opodatko-
wanie spada o jedną trze-
cią, a koszt to 15 mld zł? Ta 
kwota wydaje się niedosza-
cowana.
Koszt reformy został przez 
Ministerstwo Finansów po-
liczony na podstawie bazy 
PIT i ZUS, a więc na podsta-
wie rzeczywistych docho-
dów polskich podatników.

A skoro wspomniał pan 
o zaliczkach – które 
niedawno wywołały burzę 
– to kto ma być objęty ulgą, 
a kto nie?
Od 1 lipca wszyscy będą 
funkcjonować w zmie-
nionych warunkach. Za-
liczki będą obliczane 
w sposób jednolity według 
nowej stawki podatkowej. 
Po zmianach ulga przesta-
nie istnieć. 

Kiedy system ma wejść 
w życie? Będziemy mieli 
dwa systemy podatkowe 
w jednym roku?
Ta zmiana sprawi, że osoby, 
które będą się rozliczały we-
dług nowych zasad, w dru-
giej połowie roku zyskają, 
a nie będą tracić. Planuje-
my wejście w życie nowego 
systemu od 1 lipca, ale chce-
my go wcześniej dokładnie 

skonsultować z przedsię-
biorcami, księgowymi, do-
radcami podatkowymi, tak 
by zmiana weszła w życie 
płynnie. Trzeba będzie zmie-
nić np. programy księgowe...  

Czy to oznacza, że do lipca 
będzie obowiązywać stawka 
17 proc., a potem 12 proc.? 
Tak, ale PIT rozlicza się 
rocznie. Do połowy roku 
będziemy płacili zaliczki na 
podatek zgodnie z obecny-
mi zasadami, a potem za-
liczki będą niższe. Ale cały 
rok podatkowy rozliczymy 
już na nowych zasadach, 
czyli ze stawką 12 proc. 

Czyli z punktu widzenia  
rocznego rozliczenia 
12-proc. stawka zadziała 
wstecz i część osób dosta-
nie zwrot nadpłaconego 
podatku za pół roku?
Tak, ale warto pamiętać, 
że ulga dla klasy średniej 
już działała dla wielu osób. 
Więc takie korekty nie 
muszą być duże, bo jed-
nym z celów obniżki staw-
ki było zastąpienie tej ulgi. 
Dla osób, które obecnie ko-
rzystają z tzw. ulgi dla kla-
sy średniej, nowy system 
w skali roku będzie nieco 
korzystniejszy niż rozlicze-
nie według obecnie obowią-
zujących zasad.

Ale czy to nie jest przyzna-
nie się do fuszerki? Dwie 
duże zmiany podatkowe 
w ciągu jednego roku! 
Pierwsza zmiana miała 
wiele zalet – wyższą kwotę 

wolną od podatku, wyższy 
próg podatkowy i związa-
ną z tym progresję. Teraz 
jest przestrzeń do tego, by 
zarobki klasy średniej były 
niżej opodatkowane. Przy 
każdej dużej reformie mogą 
pojawić się obszary, które 
trzeba zmienić, i my to ro-
bimy, a jest to korzystne dla 
podatników. Mam nadzieję, 
że to zostanie dobrze przy-
jęte. 

Pewnie żaden podatnik nie 
będzie kręcił nosem na obni-
żenie stawki, ale powstaje 
pytanie o obliczalność 
i realizm rządzących, skoro 
popełnili pomyłkę takiego 
kalibru. 
To świadczy o tym, że wsłu-
chujemy się w głos obywa-
teli. I jeśli sytuacja budże-
towa jest dobra, a wysoka 
inflacja wymaga zastoso-
wania osłon, to tak jak 
w przypadku tarczy infla-
cyjnej decydujemy się ob-
niżać podatki i działać na 
korzyść obywateli. 

Jaka jest gwarancja, 
że w lipcu nie będzie 
powtórki zamieszania 
z początku roku?
Zaletą złych doświadczeń 
jest to, że osoby realizują-
ce operacyjnie tę zmianę są 
świadome ograniczeń. Tym 
razem będzie łatwiej, tym 
bardziej jeśli chodzi o kwe-
stie operacyjne. To ten sam 
system podatkowy, który był 
wcześniej, tyle że z wyższą 
kwotą wolną i niższą staw-
ką PIT w I progu. 

Czyli w praktyce to 5 pkt 
proc. obniżki PIT zamiast 
ulgi dla klasy średniej?
Zmiana stawki podatkowej 
jest powszechna i nie ogra-
nicza się tylko do przycho-
dów z przedziału działania 
ulgi dla klasy średniej. Po-
nadto obejmuje wszystkie 
źródła osiągania przycho-
du w ramach skali podat-
kowej. 

Jeśli zmiany przygotowali ci 
sami ludzie, to czemu teraz 
ma się udać?
Sama zmiana systemu 
była dobrze zaplanowana. 
Do tego doszło podwyż-
szenie progu. Natomiast 
problemem były kwestie 
techniczne i operacyj-
ne, jak PIT-2 czy ulga dla 
klasy średniej, która była 
neutralna, ale kłopotli-
wa w stosowaniu. Ludzie 
nie rozumieli ulgi dla kla-
sy średniej, bali się, że na 
koniec roku będą mieli do-
płatę, stąd propozycja ob-
niżki PIT. 

Czy kolejna obniżka podatku 
nie wieszczy szybszych 
wyborów? 
Kompletnie nie ma takiej 
intencji. W obecnej sytuacji 
partia rządząca zyskuje, jest 
postrzegana jako gwarant 
bezpieczeństwa, który nie 
prowadził polityki resetu 
z Rosją. Jako ugrupowanie, 
które miało rację, budując 
dywersyfikację zaopatrzenia 
Polski w gaz i ropę. Ale pa-
miętajmy, że za kilka mie-
sięcy pojawią się problemy 

związane z szokiem gospo-
darczym, jaki z powodu woj-
ny panuje na wielu rynkach. 
Choć PiS proponuje działa-
nia łagodzące wzrost cen, 
w tym właśnie obniżkę po-
datków, to w takich warun-
kach trudno zmobilizować 
wyborców. 

Rząd nie liczy na poli-
tyczne profity?
Niemal wszyscy są bene-
ficjentami tej zmiany, ale 
nie kierujemy się słupka-
mi, tylko potrzebą rozwią-
zywania problemów spo-
łecznych. Jak wyborcy nas 
docenią, to dobrze, ale jeśli 
będzie sytuacja kryzysowa, 
to trudno spodziewać się 
wysokich notowań i trze-
ba będzie poczekać, aż się 
polepszy. Pamiętajmy, że ta 
zmiana podatkowa też nie 
jest łatwa.

Stać nas na przedłużenie  
tarczy?
Wprowadziliśmy poprzed-
nie zmiany, działa tarcza, 
a mimo to w lutym mie-
liśmy 11 mld zł więcej do-
chodów niż wydatków, ale 
– co ważniejsze – wpływy 
były o 20 mld zł wyższe niż 
rok temu. To wynik ważenia 
dyscypliny fiskalnej z reak-
cją minimalizującą skutki 
zwyżki cen. 

Mówimy o obniżkach. A czy 
nie będzie decyzji o pełnym 
oskładkowaniu umów zlece-
nia od przyszłego roku?
Nie. Nie ma decyzji, by wpro-
wadzić taką zmianę.  ©℗fo
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